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Irena Sztachelska-z domu Dziewicka

Od zawarcia małżeństwa z Jerzym Sztachelskim w dniu 19 września 1939r. 
posługuje się nazwiskiem Sztachelska.
Adres obecny, ul.
00-783 Warszawa 
Telefonu

Dane środowiskowe

Urodziłam się w Wilnie 13 stycznia 1911r.(według obowiązującego wtedy w 
Wilnie kalendarza-31 grudnia 1910r.)
Moi rodzice to: Helena z Jazdowskich i Marian Dziewicki 
Ojciec-prawnik, wolnomyśliciel był długoletnim sekretarzem Rady Miejskiej w 
Wilnie. Po zdobyciu Wilna przez generała Lucjana Żeligowskiego- z jego 
polecenia tymczasowo pełnił funkcję prezydenta m. Wilna.
Ojciec był powszechnie szanowany nie tylko za swoją pracę lecz również za 
tolerancję innych przekonań, wyznań czy narodowości. Uwidoczniło się to 
szczególnie w przebiegu jego jubileuszu 25 lat pracy. 30 kwietnia 1935r. z 
powodu ciężkiej choroby przeszedł na emeryturę; zmarł 3 lipca 1935r.
Matka miała wykształcenie średnie, była wierzącą katoliczką. Stale przebywała 
w domu opiekując się stale trójką swoich dzieci. Wyjątkowo w okresie 
pierwszej wojny światowej była zmuszona podjąć pracę biurową z powodu 
ciężkich warunków materialnych.
Wtedy moja młodsza siostra i ja biegałyśmy po podwórzu i po ulicach 
obserwując z zainteresowaniem żołnierzy coraz to innych armii kolejno 
zajmujących Wilno.
Po zakończeniu I wojny światowej matka pracowała już tylko społecznie w 
kilku organizacjach charytatywnych, a gdy mój młodszy brat wstąpił do 
gimnazjum im. Króla Zygmunta Augusta-brała bardzo czynny udział w pracach 
Komitetu Rodzicielskiego. Po długiej i ciężkiej chorobie zmarła 5 lutego I959r.

Nauka w szkole średniej

W roku 1923 po krótkim okresie nauki w domu, uzupełniającej zaniedbania 
wojenne, zdałam egzamin do III-ej klasy Gimnazjum Sióstr Nazaretanek, które 
ukończyłam z wynikiem bardzo dobrym.(świadectwo dojrzałości z dnia 26 maja 
1929r.)
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Szkoła nasza, oprócz nauczycielek zakonnych miała wielu profesorów 
świeckich o wysokich kwalifikacjach (jak np. panie Stanisława i Bernadetta 
Cywińskie, prof. Wacław Staszewski, prof. Mateusz Puciata, prof. Antoni 
Samulanis). Mimo charakteru religijnego - szkoła ta była szkoła tolerancyjną, 
przyjazną uczniom. Jeszcze po wielu latach z niektórymi z moich nauczycieli 
utrzymywałam kontakty listowne i osobiste - aż do ich śmierci.

Uniwersytet i działalność polityczna i społeczna

Po maturze i po egzaminie konkursowym zostałam przyjęta na Wydział 
Lekarski Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie. Byłam studentką pilną i 
wszystkie egzaminy zdawałam w porę i z dobrymi wynikami.
Na uniwersytecie wpadłam na bardzo ożywione życie studenckie i uwikłałam 
się w politykę. Wydarzenia polityczne tego okresu (dochodzenie do władzy 
Hitlera i Mussoliniego, rozprawa Dolfusa z socjalistami w Austrii a w Polsce 
bezrobocie, „bieda szyby” na Śląsku, uwięzienie posłów opozycyjnych w 
Brześciu i obóz koncentracyjny w Berezie Kartuskiej, a także urzeczenie 
budownictwem socjalistycznym w Związku Radzieckim) - były przedmiotem 
ciągłych dyskusji w różnych kręgach młodzieży akademickiej: w Kołach 
Naukowych, w „Klubie intelektualistów”, w katolickiej organizacji 
„Odrodzenie” .
Dużą prężność wykazywały studenckie organizacje lewicowe: Związek 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej, Związek Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej i wywodzący się z grupy wileńskiej Dembińskiego i 
Jędrzejewskiego - Związek Akademickiej Lewicy Demokratycznej „Front”.
W gorących dyskusjach rodziły się wielkie indywidualności i talenty: Henryk 
Dembiński, Stefan Jędrychowski, Czesław Miłosz, Jerzy Zagórski, Witold 
Rudziński, Teodor Bujnicki, Paweł Jasieniec, Jerzy Orda, Wacław Karbiewicz. 
Ciemną plamę na życie studenckie kładły się rozruchy antysemickie, 
wywoływane przez Młodzież Wszechpolską, które w końcu doprowadziły do 
haniebnych „ławek żydowskich”.
Należałam do grupy Dembińskiego i Jędrychowskiego, Związku Lewicy 
Akademickiej „Front” i do związku Młodzieży Komunistycznej.
Razem z moim przyszłym mężem Jerzym Sztachelskim, Jerzym Olszewskim i 
Witoldem Gloksinem założyliśmy Społeczny Klub Medyków, którego celem 
było zainteresowanie przyszłych lekarzy zagadnieniami medycyny społecznej. 
Współpracowałam też z Polską Młodzieżą Szkolną, prowadząc wykłady na 
kursach dokształcających dla dorosłych.
Byłam jedną z oskarżonych w procesie Lewicy Akademickiej co opóźniło o 
kilka miesięcy uzyskanie dyplomu lekarza, który po uniewinnieniu mnie 
otrzymałam 2 maja 1936r.
Jestem wdzięczna moim, dziś już nie żyjącym profesorom, którzy mimo 

zawieszenia mnie w studiach - przyjmowali mnie nieoficjalnie na egzaminy
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dyplomowe a po zakończeniu procesu wpisywali wyniki do dokumentów 
oficjalnych. Być może, że do mojego uniewinnienia przyczynił się prof.
Stanisław Hiller, legionista, powołany na świadka przez prokuratora, powiedział 
tylko:” znałem ją  jako dobrą i pilną studentkę”. Tacy byli nasi profesorowie.
Po rozwiązaniu Komunistycznego Związku Młodzieży, już po zakończeniu 
studiów wstąpiłam do Polskiej Partii Socjalistycznej i pracowałam społecznie 
w Towarzystwie Uniwersytetu Robotniczego do wybuchu wojny.

Praca przed 1939r.

Po uzyskaniu dyplomu, obowiązującym stażu rocznym w klinikach i szpitalach 
wileńskich oraz po odbyciu dodatkowej praktyki na oddziale dziecięcym 
szpitala Św. Jakuba pod kierunkiem dr. Ludwika Łukowskiego - podjęłam pracę 
w Klinice Dziecięcej Wydziału Lekarskiego USB.
W klinice pracowałam początkowo jako wolontariusz a następnie młodszy 
asystent od 7 grudnia 1937r. Do 15 grudnia 1939r. (czyli do zamknięcia kliniki). 
Kierownik kliniki - prof. Władysław Bujak był bardzo wymagający wobec 
swoich pracowników a jednocześnie tolerancyjny wobec cudzych poglądów, 
narodowości czy religii. W ramach repatriacji z Wilna powrócił do swego 
rodzinnego Krakowa. Odwiedzałam go tam kilkakrotnie. W godzinach 
popołudniowych pracowałam w 2 prewentoriach dla dzieci z rodzin gruźliczych; 
prewentoriami zarządzała z ramienia Wileńskiego Towarzystwa 
Przeciwgruźliczego p. Jadwiga Szelągowska.
Latem angażowałam się jako lekarz kolonii letnich dla dzieci w Druskiennikach 
i Świątnikach.
W okresie wojny 1939r. opiekowałam się grupą rannych żołnierzy, którzy 
pewnego dnia zniknęli z prowizorycznego szpitala. Być może po zdobyciu 
Wilna zabrały ich władze radzieckie. Niczego o nich nie można się było 
dowiedzieć.

Rok 1940-1941

Po zamknięciu Kliniki Dziecięcej zgłosiłam się jako wolontariuszka do Szpitala 
Zakaźnego na Zwierzyńcu. Pracowałam tam pod kierunkiem dr Zofii Świdowej, 
uspołecznionego i cenionego powszechnie lekarza. Z tej pracy pozostało mnie 
jedno straszne wspomnienie. Na oddział przywieziono dwóch młodych ludzi, 
chorych na wściekliznę i oczywiście skazanych na straszną śmierć.
W roku 1940, po przekazaniu Wilna Litwie - zbliżyłam się z grupą komunistów 
litewskich i po zmianach politycznych w tym kraju-zostałam „wybrana” do 
Sejmu Litewskiego., który przekształcił się w Radę Najwyższą Litwy 
Radzieckiej. Mój mąż został wtedy kierownikiem Wydziału Zdrowia w Wilnie a 
ja inspektorem Ochrony Zdrowia Matki i Dziecka.
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W pierwszym kwartale 194 lr. wybuchła w Wilnie ciężka epidemia czerwonki a 
nieco później duru brzusznego. Trzeba było organizować ciągle nowe oddziały 
zakaźne w tym również dziecięce. Śmiertelność była bardzo wysoka. Na 
przełomie maja i czerwca epidemia stopniowo zaczęła wygasać i 22 czerwca 
mieliśmy mieć już pierwszą wolna niedzielę. I wtedy wybuchła wojna 
radziecko-niemiecka.
W pierwszych dniach po wybuchu wojny zajmowaliśmy się głównie zwożeniem 
do szpitala rannych skutkiem bombardowania oraz inspekcją różnych placówek 
służby zdrowia.
Gdy wojska niemieckie zbliżały się do Wilna opuściliśmy je, bojąc się 
prześladowań ze strony hitlerowców. Nie zdawaliśmy sobie sprawy, że 
opuszczamy nasze miasto na przeszło 3 lata a właściwie na zawsze.

Z Wilna wyruszyliśmy samochodem, który zaginął nam w palącym się i 
bombardowanym Mińsku.
Z Mińska cofaliśmy się przeważnie pieszo, przez Mohylew do Wiaźmy drogami 
zapełnionymi wojskiem w odwrocie i uciekającą ludnością z dobytkiem i 
bydłem.
Na każdym etapie naszej tułaczki zwracaliśmy się do „wojenkomatów” o 
przyjęcie nas jako lekarzy do Armii Radzieckiej i zawsze otrzymywaliśmy 
odpowiedź odmowną. Wreszcie w Wiaźmie komendant „wojenkomatu” 
wyjaśnił nam uczciwie, że wobec tak szybko załamującej się linii frontu nie 
mają do nas zaufania, gdyż jesteśmy „zapadnikami” czyli przybyszami z 
zachodu. „Jedźcie na dalekie tyły i szukajcie pracy”. Wsiedliśmy więc do 
„eszalonu” z odkrytymi platformami nie wiedząc dokąd jedziemy. W ten sposób 
zawędrowaliśmy do Kazania i w tatarskim Ministerstwie Zdrowia dostaliśmy 
skierowania do Menzelińska, do miejscowego szpitala. Po kilkudniowej podróży 
statkiem rzeką Kamą a później końmi - od 11 lipca 1941r. - mieliśmy już pracę 
w służbie zdrowia.
Mąż został Kierownikiem oddziału wewnętrznego a ja lekarzem poradni dla 
Kobiet i Dzieci oraz małego oddziałku szpitalnego dla dzieci. Często 
wyjeżdżałam w teren do wsi tatrzańskich. Traktowano nas bardzo dobrze i 
szybko zdobyliśmy zaufanie i uznanie naszych pacjentów i kolegów. W 
Menzelińsku zapoznałam się ze strasznymi skutkami wojny dla dzieci, nawet na 
dalekich tyłach. Brak podstawowych leków, obrzęki głodowe u dzieci 
ewakuowanych z Leningradu, ciężki i nietypowy przebieg malarii u niemowląt 
(malaria była tam chorobą powszechną), bardzo duża śmiertelność u dzieci 
wycieńczonych długą ewakuacją z okolic frontu. W Menzelińsku też nauczyłam 
się żąć i kosić, gdyż personel szpitalny zabierano od czasu do czasu na roboty 
polne w niewydolnych z powodu mobilizacji mężczyzn kołchozach.
Pewnego dnia na dyżurze w szpitalu usłyszałam w „radiotoczce” sensacyjny 
komunikat o układzie generała Sikorskiego z Rządem Radzieckim a nieco 
później o tworzeniu się Armii Andersa. Natychmiast złożyliśmy z mężem
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podanie w miejscowym „wojenkomacie” o skierowanie nas do tej armii. Szef 
„wojenkomatu”, bardzo dla nas życzliwy, obiecał przesłać te podania do 
właściwych władz. Nie otrzymaliśmy żadnego powołania.

W 80-vm Batalionie Sanitarnym 16-ei Litewskiej Dywizji

Na początku stycznia 1942r. mąż otrzymał powołanie do 16-ej Litewskiej 
Dywizji Piechoty. Dywizja ta została zorganizowana na podstawie uchwały 
Komitetu Obrony ZSRR z dnia 18 grudnia 194 lr. i była częścią Armii 
Radzieckiej. Mobilizowano do niej mieszkańców Litwy i dawnej 
Wileńszczyzny Litwinów, Polaków, Żydów, Białorusinów, - wywiezionych lub 
ewakuowanych w głąb ZSRR, a także mieszkańców ZSRR różnych 
narodowości, w tym potomków Litwinów - powstańców 1963r.
Ja pozostałam na razie w Menzelińsku, wkrótce złożyłam w „wojenkomacie” 
podanie o skierowanie mnie również do tej dywizji; 28 lutego 1942r. 
otrzymałam kartę mobilizacyjną i po ośmiu dniach podróży dotarłam do celu. 
Dywizja fonnowała się w Bałachnie pod Gorkim. Mąż już był epidemiologiem 
Dywizji, ja  zostałam dowódcą plutonu ewakuacyjnego 80-go Sanitarnego 
Batalionu, którego dowódcą był dr Pamaranskas a później dr Szejnbergas. 
Otrzymałam stopień „wojenwracza trietiewo ranga” czyli lekarza wojskowego 
trzeciego stopnia. Stopień ten odpowiadał stopniu Kapitarza.
Głównym moim zadaniem był transport chorych i rannych żołnierzy do 
tyłowych szpitali wojskowych. W warunkach mroźnej zimy, zawiejach 
śnieżnych i dość prymitywnym transporcie. Raz, wioząc 11 chorych na dur 
plamisty do szpitala zakaźnego , na saniach musieliśmy zawrócić do Batalionu, 
gdyż woźnicy coraz to gubili kierunek z powodu zasypywanych nieustannie 
dróg śniegiem.
Z Bałachny - Dywizja przesuwała się stopniowo w kierunku frontu. Nasz 
Batalion Sanitarny przez jakiś czas stacjonował w miejscowości Kasaja Gora 
pod Tułą.
Wtedy zostałam skierowana na kurs przetaczania krwi do szpitala wojskowego 
w Tule.
W lutym 1943r. 16 Dywizja stoczyła ciężką bitwę pod Aleksiejewką- gdzieś na 
dalekich przedpolach Orła. Był duży mróz, zawieje śnieżne, transporty 
zaopatrzeniowe zostały w tyle. W 2 wyludnionych wsiach Aleksiejewce i 
Mohortowo mieliśmy około 1000 rannych, porozkładanych w opustoszałych 
chatach na słomie. Chirurdzy operowali dniem i nocą; z powodu złej pogody 
były duże trudności z transportem rannych na tyły. Wtedy musiałam się włączyć 
w opiekę nad nimi. Z poprawą pogody sytuacja powoli się normowała.
Wspólne przeżycia i stała wzajemna pomoc w ciężkich sytuacjach w naszej 
„międzynarodówce” batalionowej związały nas wielką przyjaźnią, która 
przetrwała jeszcze w wiele lat po zakończeniu wojny.
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IńLą

W Batalionie Sanitarnym 16-ej Litewskiej Dywizji służyłam do końca maja 
1943r.

Pierwsza dywizja im. Tadeusza Kościuszki i Batalion Kobiecy im. Emilii Plater

Na przełomie maja i czerwca 1943r. dostaliśmy z mężem powołanie do I-ej 
Dywizji im. Tadeusza Kościuszki, o której dotychczas nie wiedzieliśmy.
Do Sielc dotarliśmy w pierwszych dniach czerwca. Skierowano nas od razu do 
pułkownika Włodzimierza Sokorskiego. Pułkownik oświadczył, że jedno z nas 
musi iść do aparatu oświatowego.
Mąż oświadczył, że ma duże doświadczenie w pracy sanitarnej w warunkach 
frontowych i został skierowany do Batalionu Sanitarnego I-ej Dywizji, którego 
wkrótce stał się dowódcą. Mnie pułkownik Sokorski przydzielił rozkazem do 
Wydziału Oświaty. Do końca sierpnia 1943r. pod kierunkiem Mieczysława 
Wągrowskiego zbierałam materiały i pisałam pogadanki dla żołnierzy o 
Tadeuszu Kościuszce, o sytuacji na froncie itp. Chodziłam też do pułków i 
batalionów obserwując jak te pogadanki były wygłaszane i odbierane przez 
żołnierzy. Parę razy jeździłam do Moskwy, do biblioteki im. Lenina w 
poszukiwaniu materiałów. Z żalem wspominałam znacznie bardziej konkretną 
choć trudną służbę w 80-tym Batalionie Sanitarnym Litewskiej Dywizji.
Gdy pierwsza Dywizja wyruszała na front wraz z Kampanią fizylierek Batalionu 
Kobiecego im. Emilii Plater i moją poprzedniczką Haliną Zawadzką - rozkazem 
z dnia 27 sierpnia 1947r. zostałam mianowana zastępcą dowódcy Batalionu do 
spraw oświatowych i pozostałam w Sielcach z większością żołnierzy Batalionu 
(w stopniu kapitana).
Nieocenioną pomocą w mojej nowej jednostce była dla mnie Ludwika 
Bibrowska, którą wszyscy nazywali Lusią. Była ona jedną z pierwszych ^
żołnierzy w stopniu chorążego i pełniła funkcję w stopniu instruktora 
propagandy. Była nie tylko wychowawcą lecz również opiekunką, przyjaciółką i 
powiernicą dziewcząt. Podobnie jak i ja działała przed wojną w organizacjach 
lewicowych. Stopniowo z inteligentniejszych dziewcząt ze średnim 
wykształceniem i aprobujących zasadnicze cele naszej dywizji dobierałyśmy 
oficerów i podoficerów oświatowych do poszczególnych kampanii i plutonów.
Były to: Joanna Guze, Stanisława Kubiak-Drzewiecka, Zofia Kłos, Maria 
Żmuda, Barbara Jureczko-Punda, Halina Snarska-Żółtowska. Wspominam je 
jako bardzo dobry i ofiarny zespół. ,
Nasza praca polityczna i oświatowa polegała głównie na uświadamianiu 
dziewczętom, że „Wojsko Berlinga” to najkrótsza droga do Polski i, że Polska , 
do której wrócimy będzie Polską demokratyczną, zreformowaną i sprawiedliwą. 
Aby to urzeczywistnić konieczny jest sojusz ze Związkiem Radzieckim i 
wspólna walka z Niemcami. Pogadanki obejmowały wymienione zagadnienia a 
także sytuację w okupowanym kraju, życiorysy naszych patronów Emilii Plater i
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Tadeusza Kościuszki, niektóre fragmenty historii Polski, jak np. powstanie 
Państwa Polskiego, wiadomości z frontu.
Oficerowie oświatowi (po utworzeniu korpusu nosili już nazwę oficerów 
polityczno-wychowawczych)-kierowali też przygotowaniami i przebiegiem 
tradycyjnych uroczystości narodowych i kościelnych; wtedy śpiewano pieśni 
religijne i hymn narodowy.(11 listopada, rocznice powstań narodowych, Dzień 
Zaduszny, Boże Narodzenie). Obchodzono uroczyście święta radzieckie 
(rocznice Rewolucji Październikowej, rocznicę powstania Armii Czerwonej). 
Oficerowie oświatowi inicjowali i wspierali zespoły amatorskie, gazetki ścienne, 
organizowali wyprawy do teatru dywizyjnego. Ważnym problemem były też 
lekcje dla oficerów radzieckich i dziewcząt, które ukończyły zaledwie parę klas 
szkoły podstawowej a niektóre z nich były nawet półanalfabetkami.
Praca oświatowa i polityczno-wychowawcza była trudna. Przed przybyciem do 
batalionu dziewczęta żyły na wygnaniu w bardzo ciężkich warunkach. Miały 
poczucie wielkiej, niezasłużonej krzywdy, której doznały ze strony władz 
radzieckich.
Starałyśmy się aby w dyskusjach dziewczęta wypowiadały się otwarcie, nie 
unikałyśmy trudnych i drażliwych tematów. Tymi trudnymi tematami były 
stosunki z ZSRR i sprawa naszych granic wschodnich. Dziewczęta, pochodzące 
głównie zza Buga, nie mogły zapomnieć o swoich tragediach. Wiedziały przy 
tym, że najprawdopodobniej nie wrócą już do swoich stron rodzinnych. Jedna z 
dziewcząt powiedziała kiedyś:, ja  im przebaczę ale nigdy nie zapomnę”. 
Trudnym problemem były również stosunki polsko-ukraińskie. Mimo tych 
wszystkich wątpliwości ogromna większość kobiet-żołnierzy była szczęśliwa, że 
wyrwały się z miejsc zesłania i znalazły się w polskim środowisku z nadzieją 
powrotu do kraju. Nie przerażała ich nawet perspektywa walk na froncie.
Do naszej pracy oświatowej i polityczno-wychowawczej miałyśmy mało 
materiałów źródłowych. Opierałyśmy się głownie na materiałach i wytycznych 
Wydziału Oświaty, (później Wydziału Polityczno-Wychowawczego Dywizji), 
gazetki żołnierskie] „Zwyciężymy”, prasie polskiej wydawanej w ZSRR 
(„Nowe Widnokręgi”, „Wolna Polska”).
Niestety jak się później okazało, materiały te były niepełne a w niektórych 
sprawach nawet nieprawdziwe. Tak np. nie dochodziły do nas wiadomości o 
wielkości Armii Krajowej i społecznym dla niej poparciu, a tragedię Katyńską 
przypisywano hitlerowcom
Trudności w naszej pracy oświatowej były też często związane z codziennym 
życiem Batalionu, który był do pewnego stopnia również Batalionem 
Zapasowym. Dziewczęta odchodziły stale do różnych szkół (oficerskiej, 
samochodowej i innych), do jednostek służby pomocniczej kobiet jak łączność, 
służba zdrowia, kwatermistrzostwo.
Jednocześnie odbywał się ciągły napływ dziewcząt nowych. Trzeba było 
rozpoczynać zajęcia edukacyjne na nowo. Także wiele zajęć dodatkowych poza 
szkoleniem wojskowym jak kopanie ziemianek, gaszenie płonących torfowisk,
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prace w lesie, dodatkowe warty-zajmowały często godziny przeznaczone na 
oświatę.
Do obowiązków oficerów oświatowych należała również troska o codzienne 
sprawy bytowe żołnierza (jak np. zaopatrzenie w bieliznę, dbałość o żywienie i 
higienę i.t.p.)
Dowódca Dywizji-pułkownik Zygmunt Berling miał ogromne wymagania w 
tym zakresie od oficerów oświatowych. Jeżeli w czasie swoich inspekcji 
stwierdził zaniedbania tego rodzaju - na odprawach z oficerami słyszeliśmy od 
niego słowa języka żołnierskiego, które trudno tutaj powtórzyć. Jednym z moich 
obowiązków służbowych było składanie co 10 dni obszernych raportów o 
sytuacji w Batalionie do Wydziału Oświaty (Polityczno-Wychowawczego).
Raporty musiały obejmować szkolenie wojskowe i polityczno-wychowawcze, 
nastroje, stan sanitarny, wyżywienie, przebieg obchodów itp. Wielką wagę 
dowództwo Dywizji przywiązywało do dobrych obyczajów i dobrego imienia 
Batalionu,- w tym niedopuszczania do seksualnego molestowania dziewcząt.
Jeżeli były takie wypadki ( pojedyncze były) musiałam je podawać w moich 
raportach.
Dobrym duchem Batalionu był nasz dywizyjny kapelan ksiądz Wilhelm 
Franciszek Kubsz. Był on częstym gościem w Batalionie; nie tylko spowiadał i 
udzielał sakramentów świętych lecz także rozmawiał z dziewczętami, pocieszał 
te które miały ciężkie kłopoty i zmartwienia, dodawał otuchy. Był tolerancyjny i 
wyrozumiały, szanował cudze poglądy, inne narodowości i wyznania. Często 
mu pomagałam zawiadamiając dziewczęta o jego przybyciu.

Związek Patriotów Polskich

W Batalionie Kobiecym służyłam prawie 7 miesięcy. W dniu 25 marca 1944r. 
rozkazem zastępcy dowódcy I Armii zostałam przeniesiona do Wydziału 
Wojskowego Związku Patriotów Polskich w Moskwie. Stało się to na prośbę 
mojego męża, który został powołany na stanowisko sekretarza ZPP, Batalion 
Kobiecy stał wtedy na stanowisko Smoleńszczyźnie we wsi Łuczynka.
W Wydziale Wojskowym ZPP pracowałam pod kierunkiem Mariana 
Maszkowskiego i Leszka Krzemienia. Działalność moja polegała głównie na 
wyjazdach w różne tereny ZSRR w celu poszukiwania ochotników do naszego 
wojska, którzy z nieznanych nam powodów nie dostawali zwolnień z 
dotychczasowej pracy a także rannych pod Leninem, którzy przebywali jeszcze 
być może w szpitalach radzieckich. Przy okazji załatwiałam niektóre sprawy w 
terenowych organizacjach ZPP.
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Wilno w roku 1944

Po zdobyciu Wilna przez wojska Radzieckie /w operacji tej brała również udział 
Armia Krajowa/ zwróciłam się do władz Litwy Radzieckiej, przebywających w 
Moskwie z prośbą o umożliwienie mi powrotu do mojego rodzinnego miasta. 
Mimo mojego oświadczenia, że nie pozostanę na Litwie lecz wyjadę do Polski 
otrzymałam odpowiednie dokumenty na prawach obcokrajowca. Po 
kilkudniowej podróży ciężarówką z jedną z ekip litewskich znalazłam się w 
dymiącym jeszcze pożarami Wilnie (około 20 lipca 1944r.). Znalazłam moją 
rodzinę całą i zdrową. Wkrótce przyjechał do Wilna oficjalny delegat Związku 
Patriotów-Andrzej Nowicki. Sytuacja w Wilnie była bardzo trudna. Dowódca 
AK-Aleksander Krzyżanowski i większość jego oficerów zostali podstępnie 
aresztowani przez wojskowe władze radzieckie, dużą część AK internowano w 
Miednikach, liczne oddziały AK przeszły do lasów i rozpoczęły walki z 
oddziałami wojsk radzieckich; społeczeństwo wileńskie było zgnębione decyzją 
aliantów o zmianie granic wschodnich Polski. Andrzej Nowicki, moja siostra 
Maria Dziewicka i ja  oraz jeszcze kilka osób postanowiliśmy założyć w Wilnie 
filię Związku Patriotów. Po bardzo długich i trudnych staraniach osiągnęliśmy 
swój cel. Głównymi zadaniami ZPP w Wilnie były: popularyzacja działań 
nowych władz polskich, wyciągnięcie z lasów żołnierzy AK i umożliwienie im 
wstąpienia do „Armii Berlinga” oraz utworzenie w Wilnie placówek kultury 
polskiej (teatr!). Zorganizowaliśmy kilka imprez informacyjnych i obchód 
święta 11 listopada w teatrze „Lutnia”. Próby porozumienia z Delegaturą Rządu 
Londyńskiego i znajomymi Akowcami nie dały rezultatu. Rozpoczęliśmy więc 
sami mobilizację ochotników do „Armii Berlinga”. W tym okresie został 
zastrzelony z wyroku AK znany poeta Teodor Bujnicki, członek grupy Żagary i 
Klubu Włóczęgów, bardzo w Wilnie popularny.
Mobilizacja ochotników do „Berlinga” na razie szła wolno, ale gdy władze 
radzieckie ogłosiły mobilizację do Armii Czerwonej i zaczęły nadchodzić 
wiadomości od pierwszych naszych ochotników, że dotarli do Polski-napływ 
młodych ludzi do ZPP był już znaczny a w niektóre dni tworzyły się nawet 
kolejki. W końcu roku 1944 zaczął się już organizować Urząd Repatriacyjny. 
Udział w organizowaniu mobilizacji do Armii Polskiej w Wilnie był moją 
ostatnią działalnością związaną z wojskiem.
Oficjalnie zostałam przeniesiona do rezerwy 16 grudnia 1949r. w stopniu 
kapitana. Stopień ten posiadam dotychczas.
Uwaga: ,

j  Obszerny opis sytuacji w Wilnie w drugiej połowie 1944r. jaki pozostał w mojej 
pamięci, przekazałam na jego prośbę-dr. Aleksandrowi Srebrakowskiemu z 
Wrocławia.
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Praca zawodowa po zakończeniu wojny

Przed Bożym Narodzeniem roku 1944 wyjechałam z Wilna do Białegostoku, 
gdzie mąż mój pełnił funkcję wojewody. Od 20 lutego do 9 maja 1945r. 
pracowałam w białostockim Wydziale Zdrowia jako inspektor lekarski. Na 
początku maja 1945 roku mąż został przeniesiony do Warszawy na stanowisko 
Ministra Aprowizacji i Handlu. Razem z nim wyjechałam do Warszawy. Od 19 
maja 1945r. do 31 stycznial947r. urzędowałam w Departamencie Organizacji 
Służby Zdrowia w Ministerstwie Zdrowia pod kierownictwem dr. Zygmunta 
Grynberga. Od 16 października 1950r. do 31 sierpnia 1952r. byłam 
wolontariuszem a następnie starszym asystentem Kliniki Pediatrycznej 
Akademii Medycznej; kierownikiem tej Kliniki był prof. Mieczysław 
Michałowich),
Gdy prof. Rajmimd Barański rozpoczął w roku 1948 organizację Instytutu Matki 
i Dziecka zaczęłam współpracę z nim, początkowo jako dochodzący 
wolontariusz,a od 1 stycznia 1950r. zostałam stałym pracownikiem tworzącego 
się stopniowo Instytutu (jeszcze bez własnego lokalu). Otrzymałam zadanie 
zorganizowania Działu Metodyczno- Organizacyjnego i wkrótce zostałam 
adiunktem.
Zajmowałam się wraz z moimi współpracownikami analizą bardzo wysokiej 
podówczas umieralności niemowląt i ich zachorowalnością analizą pracy 
poradni, żłobków, szpitali dziecięcych, pielęgniarstwem pediatrycznym i innymi 
zagadnieniami pediatrii społecznej.
Przez ostatnie dwa lata przed emeryturą pełniłam funkcję lekarza głównego 
Instytutu. Kilkakrotnie wyjeżdżałam za granicę do Francji i ZSRR. 23 maja 
1953r. uzyskałam II stopień specjalizacji z zakresu pediatrii a 16 stycznia 1959r. 
również II stopień specjalizacji z zakresu organizacji służby zdrowia; 30 
października 1963r. obroniłam pracę doktorską. Opublikowałam kilkanaście 
prac, głównie z zakresu pediatrii społecznej i kilkanaście artykułów popularnych 
dla pielęgniarek.
W dniu 30 czerwca 1973r. na własną prośbę przeszłam na emeryturę.
Z okresu pracy w Instytucie pozostały w mojej pamięci sylwetki już dziś 
nieżyjących znakomitych pediatrów, z którymi miałam zaszczyt 
współpracować: prof. Rajmunda Barańskiego, prof. Henryka Brokmana, prof.
Franciszka Groera, prof. Jana Bogdanowicza, prof. Mieczysława Michałowicza.

Praca społeczna i polityczna po wojnie

Liga Kobiet: w połowie roku 1945 z polecenia władz partyjnych zostałam 
pierwszą przewodniczącą Ligi Kobiet Polskich. Organizowałyśmy wtedy, w 
zrujnowanym wojną i okupacją kraju, pomoc dla kobiet samotnych postaci 
kursów szycia, wyrobów pantofli, torebek i innej galanterii. Wyroby te
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pozwalały na pracę chałupniczą w domu i były chętnie kupowane z powodu 
ogromnych braków w zaopatrzeniu. Organizowałyśmy również izby dworcowe 
dla matek z dziećmi w związku z ogromnym ruchem repatriacyjnym, poradnie 
prawne dla kobiet, kursy gospodarstwa domowego. Głównym hasłem 
politycznym była walka o pokój. Liga była oczywiście organizacją prorządową. 
Starałyśmy się o jak największy udział kobiet w życiu politycznym, w Sejmie, 
Radach Narodowych i partiach politycznych.
W roku 1950 zrzekłam się mojej funkcji przewodniczącej Ligi, gdyż chciałam 
więcej czasu poświęcać mojej pracy zawodowej.
Seim: Byłam posłanką do Sejmu w 2 kadencjach:
od 4 lutego 1947 r. do 4 sierpnia 1952r. w Sejmie Ustawodawczym (z woj. 
gdańskiego).
od 20 listopada 1952r. do 20 listopada 1956r. w I kadencji Sejmu RP (z woj. 
poznańskiego).
Mimo propozycji władz PZPR do dalszego kandydowania-zrzekłam się tego.
Do obowiązków moich w pracy poselskiej należały wyjazdy w teren 1-2 razy w 
miesiącu w celu przyjmowania skarg i zażaleń ludności, które później 
usiłowałam załatwić w różnych urzędach możliwie pozytywnie. Od czasu do 
czasu brałam udział w posiedzeniach miejscowych Rad Narodowych i zawsze w 
posiedzeniach wojewódzkich zespołów poselskich. Byłam członkiem Komisji 
Zdrowia, w której uczestniczyłam aktywnie. Biernie natomiast-w ogólnych 
sesjach sejmowych.
PZPR: Przez cały prawie okres Polski Ludowej byłam członkiem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Legitymację partyjną oddałam 17 grudnia 
198 lr. po zastrzeleniu górników w kopalni „Wujek”. Nie wyrzekłam się jednak 
swoich przekonań lewicowych ani też nie osądzałam konieczności lub braku 
konieczności wprowadzenia stanu wojennego. W okresie przynależności do 
partii byłam członkiem egzekutywy w Instytucie Matki i Dziecka i członkiem 
Komitetu Warszawskiego przez kilka lat. Nasza organizacja partyjna w 
Instytucie Matki i Dziecka nie była „organizacją przestępczą”. 
Współpracowaliśmy z dyrekcją Instytutu, nikogo nie prześladowaliśmy, 
organizowaliśmy dużo zebrań otwartych, mimo poleceń Komitetu 
Dzielnicowego nie zdejmowaliśmy krzyży, wiszących w niektórych oddziałach. 
W Komitecie Warszawskim byłam członkiem Komisji Zdrowia. W roku 1956 
należałam do grupy „rewizjonistycznej”, domagającej się rehabilitacji Gomułki i 
jego powrotu do władzy.
Komisja Historyczna Polskiego Towarzystwa Pediatrycznego:
Przez kilka lat, już po przejściu na emeryturę pracowałam w tej komisji, której 
prezesem był wtedy-już dziś nie-żyjący-prof. Edward Wilkoszewski.
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Rodzina po wojnie

Maż- Jerzy Sztachelski, lekarz, członek PZPR pełnił w Polsce Ludowej szereg 
odpowiedzialnych funkcji: Wojewody Białostockiego, Ministra Aprowizacji i 
Handlu, dwukrotnie Ministra Zdrowia, Pełnomocnika do Stosunków z 
Kościołem; po przejściu na emeryturę był prezesem Towarzystwa Kultury 
Świeckiej.
Po dwukrotnym zawale serca zmarł w roku 1975.
Syn- Jerzy Sztachelski, matematyk, asystent Wydziału Matematycznego 
Uniwersytetu Warszawskiego, w wieku 23 lat został zastrzelony przez 
kłusowników na polowaniu w 1969r.
Córka- Agata Budkowska, immunolog, pracuje w Instytucie Pasteura w Paryżu. 
Wnuk- Marcin Budkowski studiuje na politechnice we Francji.
Zięć- Stanisław Budkowski, profesor, pracuje w Instytucie Telekomunikacji we 
Francji.
Siostra- Maria Dziewicka, prawnik, wykładowca w Szkole Głównej Planowania 
i Statystyki, wyrzucona z pracy w marcu 1968r. za obronę studentów i kolegów 
Żydów. Zmarła w roku 1997.
Brat- Jerzy Dziewicki, prawnik, dziennikarz, wyrzucony z pracy w „Głosie 
Wybrzeża”, którego był redaktorem, gdyż nie chciał w roku 1968 usunąć z 
redakcji kolegów pochodzenia żydowskiego. Zmarł w roku 1985.

Odznaczenia

Odznaczeń bojowych nie posiadam. Posiadam natomiast nadmiar odznaczeń 
państwowych: Sztandar pracy I i II Klasy, Krzyże Komandorski i Oficerski 
Odrodzenia Polski, Zasłużony Lekarz PRL, odznaka za wzorową pracę w 
służbie zdrowia i inne.
Obecnie jestem emerytką i pracuję społecznie w Zespole Kombatantek I i II 
Armii Wojska Polskiego przy Zarządzie Głównym Związku Kombatantów RP i 
Byłych Więźniów Politycznych.
O mojej służbie wojennej w Batalionie Kobiecym im. Emilii Plater można 
znaleźć wzmianki w:
Książce Stanisławy Drzewieckiej p t : „Szłyśmy znad Oki” wyd.II, MON, 1985, 
str.75,76,287.
Wspomnieniach generała Berlinga, tom III „Wolność na przetarg” str.274. 
Polski Dom Wydawniczy, Warszawa 1991.
Książce „Platerówki” red. Eleonora Sysdek, Ossolineum, 1988, str.287.
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O mojej służbie wojennej w 80 Sanitarnym Batalionie w 16 Litewskiej Dywizji 
Piechoty pisze Eliszewa Kancedikienie w artykule „Powszedni Dzień Wojny- 
kobiety w żołnierskich mundurach”. Czerwony Sztandar, Wilno 11 maja 1986r. 
nr.H0,str.2.

Irena Sztachelska
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A N K I E T  A F '-i S O K A L  N A

1. Nazv isko i imię :

2. Imion' rodziców : Helena i Mari n

Irena Sztachelska

3. Naz isko panieńskie :  Dziewicka.

4. Data i miejsce urodzenia : 1911.1.13 Wilno 

j . Aktualne miejsce zamieszkania : 00- 1783 Warsfcawp

■>« Posiadany s top ień  wojskowy : kap i tan .

7. Sten rodzinny : wdowa.

6 . w yksz ta łcen ie-s tou ień  naukowy : wyższe, doktor medycyny.

9. Opisać przebieg  służby wojskowej,datę powołania,datę  zwolnieni , 

zajmowane funkcje w czasie  dz ia łań  woj ennych, pełne n°zwy jednostek 

wojskowych;

lutego 1942 r .  zostałam powołana / ja k o  ocho tn ik /  do 16-e j  L i­

tewskiej  Dywizji Piechoty Armii Czerwonej. W Dywizji te.-j byłam l e ­

karzem I I I -  go s topn ia  Wxx Oddziału Ewakuacyjnego 80-efro 

Batalionu Sanitarnego -do końca czerwca 1943 r .  -T ransnor to?a łr m r  

nnych i chorych do d a le j  od f ro n tu  położonych s z p i t a l i ,  

u końcu czerwca 1943 r .  zostałam skierowana do I - e j  Dywizji im. 

radeusza Kościuszki Armii P o lsk ie j  w ZSRR. Od początku l in c a  do 

września 1943 r .  byłam instruktorem Wydziału Oświaty \ s topniu 

kani tan a .  Po odejśc iu  I - e j  Dywizji na ^ ron t  we wrześniu 1947i r .  

przenies iono mnie do Bata lionu Kobiecego im. im il i i  l a t e r ,  

w którym do marca. 1944 r .  pełniłam funkcję Zastępcy Dowódcy d<~- 

Sp*av. Po l i tyczno-  Wychowawczych. końcu marca 1944 r .  w 

związku z mianowaniem mojego męża Sekretarzem Związku P a tr i tów  Pol­

skich w ZSRR-zostałam skierowana do Wydziału Wojskowego ZPP.

Do końca roku 1944 pracowałam na jpierw w Wyaziale v'o jskowyiw • 

ZBE Moskwie a nas tępn ie  w ZPP w W iln ie .O f ic ja ln ie  -przenie­

siono mnie do rezerwy doniero w końcu roku 1949.

/
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10. Opisnń oracę zawodową od 19'>9 r .d o  chwili  obe cnej ,  włam

gospodarstwo,zajmowane funkcje:

19-V7-1939 młodszy a sy s te n t  K l in ik i  Dziecięcej Uniwersytetu 

Stefana Batorego w 1 i l n i e  i lekarz  Prewentorium 

Przeciwgruźliczego dlr Dzieci .

1939- 1940 od zamknięcia Uniwersytetu S t .  Batorego ty lko

leka.rz Prewentoriom oraz woluntariusz na OddziaAt 

Dziecięcym S zp i ta la  Zakaźnego w i l n i e .

Od połowy roku 1940 ćo wybuchu wojny radziecko-niernieckie j 

Inspektor Ochrony Zdrowia Matki i Dziecka Wy­

d z ia łu  Zdrowie v i l n i e .

Od Dołowy roku 1941 do początku roku 1942-/do nowołani^ do 

wojska /  - leka rz  Poradni dl* Dzieci i lekarz 

Oddziału Dziecięcego S zn i ta ls  Rejonowego w L:e- 

nze l iń rku  /  Tatarska Rep. Radziecka / .

19 5 - 1949 kolejno przez k ró tk ie  okresy: yr z i a ł  Zdrowia.

w Białymstoku,Ministerstwu Zdrowia, Klinika Pzie 

c ięca  Akademii Medycznej orzy L itew sk ie j .

Ivo0- do p r z e j ś c i a  na emeryturę /197-‘>r./różne funkcje lek' 

sk ie  w In s ty tu c ie  Matki Dziecka.

[
1 1 . Podać funkcje pracy społecznejoo zwolnieniu z wojska do 

chwili  obecnej:

1940-1950 Przewodnicząca Zarzadu Głównego Ligi Kobiet.  

1947-1956 Poseł na Sejm PRL

Lata p i ę d ź i e s i ą t e :  Członek Komitetu : rszav skiego PZ ; .

. okresie  oracy v In s ty tu c ie  Matki i 7z ieck a -k i lk ak ro tn ie  

członek egzekutywy POP PZPR.

Obecnie : członek Komisji H istorycznej Polskiego V ' r z y r+ t^ ,  

red i: t ryczne^o.

2
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12 . ymienić posiadane ważniejsze odznaczenia państwowe i wojsko. ••

Odznaczeń wojskowych n ie  posiadam.

Odznaczenia państwowe: Sztandar Pracy I - e j i  i  I I  k lasy ,  

Krzyż Komandorski i  Oficersk i  Orderu Odrodzenia o lsk i  i 

inne. Odznaka z? Ozorową. Pr cę \ Służbie Zdror v. , t y tu ł  

Zasłużonego Lekarza PRL.

15. Podać wysokość posiadanej emerytury - r e n ty i  inwalidzkie j ,  

renty  wyjątkowej. - Łącznie 23.200 z ł .  -

14. podać warunki mieszkaniowe,socjalne,  bytowe,i lość  izb.  

"Warunki b .  dobre, 4 izby.

15. J e ś l i  koleżanka posiada ciek we wydarzeni? z okresu woijny 

w czas ie  walk lub w okresie  u trw alan ia  władzy ludowej-któtK^ 

opisać-można dołączyć oddzielną r e l a c j e  jako załącznik  do 

a n k ie ty 5

Moje przeżycia  wojenne są głównie związane z 16-ą Litewska 

Dywizją P iechoty .Szczególnie  u t rw a l i ły  s i ę  w mojej pamięci: 

a/R i  twa nod Aleksie i ewka w 1 ntvm 1943 roku. f/ial iśmv t\V7&7.

do dalszych od f ro n tu  s z p i t a l i .  Nasi chirurdzy op rowali 

dniem i nocą. Był mróz,drogi zawiane zaspami śniegu, r o z b i ­

t e  to ry  i s t a c j e  kolejowe,trupy niemców na drogach. Byliśmy 

odcięci  od naszych transportów m. innymi z żywnością i 

częśc ią  leków,bez jedzenia cały dzień na nogach,ze świa­

domością że n ie  możemy pomóc rannym jak należy .

b/Kilkunastogodzinny marsz na p iechotę  z kompanią ozdrowień­

ców,których prowadziłam przy pomocy mapy n  wyznaczone 

stanowisko .Byli oni zmęczeni i o s ł a b i e n i , ż ą d a l i  t r a n sp o r tu ,  

n iektórzy  k ł a d l i  s i ę  na r0- ti , n ie  c h c ie l i  mnie s łuchać.
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c /  Na zawsze pozostanie  mi \ pamięci b ra te rs tw o i przyjaźń j u ­

towa na dobre i na z ł e .  80-ym Sanitarnym B a ta l ion ie  było 

zbiorowisko różnych ludzi  z różnych s t ron  i różnych narodo­

wości.  Ale v n a j t ru d n ie jszy ch  warunkach zawsze można było 

l iczyć  na wzajemna pomoc. Spotkaliśmy s ię  z naszymi to1 a rzy-

szami broni w jakąś rocznice  w Wilnie,  chyba w roku 1960
ogóle

i było tak jakbyśmy s i ę y n i e  ro z s ta w a l i .

Z wydarzeń wojennych w Bata l i n i e  Kobiecym im F.. P l a t e r  wspo­

minam przedewszystkim wieś Łuczynkę na Smoleńszczyźnie. Przy-
Maa pos tó j

szłyśmy do Łuczynkijzimą 'na  początku 1944 r .  Transporty 

zos ta ły  w ty le  i n ie  miałyśmy żywności. Przez k i lka  dni 

gospodynie z Łuczynki d z i e l i ł y ś  s i ę  z nami wszystkim co oo- 

i a o a ły . Gotowały dla. nas k a r to f l e  i kapustę ,  częs to1 ° ły  

samogonem.Robiły to  wyłącznie z dobrej w o li ,ze  współczuciem 

dla, naszego losu.Trzeba, było być w tym czasie  w 7sT7R p.by 

to  na leżycie  ocenić; były ogromne trudnośc i  z żywnością a

w niektórych kbjonach ooprostu głód.
15. Gzy koleżanka pragnie wziąć udz ia ł  w I I I  z loc ie  P l a t e r ó ­

wek, gdyby był zorganizowany z okazji  40 - l e c i a  PKY/N w cz- r  

wcu lub v,Tześniul984 r  . - Chyba obecnie n ie a k tu a ln e .

1?. Napisać inne uwagi warte uwzględnienia t planowanym wydaw­

n ic tw ie  albumowym o Platerówkach-można dołączyć oddzielna 

r e l a c j ę  jako za łącznik  do ank ie ty .

Jako były zastępca dowódcy do Spraw Polityczno-wychor§ł w -  

cfaych chce podać k i lka  uwag:

a.A* a runk i ^ j  a.k i ch przebywały dziewczęta, przed przyjściem 

do Bata l ionu,  w B a ta l ion ie  i p o  dem obil izacj i  były 

bardzo c ię ż k ie .  .Prawie .szystk ie  pochodziły z n- szych 

dr.,nych kresów wschodnich i j"ko bardzo młode,często 

jeszcze prawie d z ie c i  zos ta ły  wy\ iezione do różnych

4
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rejonów 2SHR.Proco .a ły  ciężko w kołchozo ch, laF>cch,ńiekt»ór- 

siedzi? ły więzi en iacll>/s t r a c  i ły svoich 'b l isk ich  .Prawie v g s i f t t t  

głodowały i ra i ' ły  bardzo v/iele ur; zów psych icznych .S trac i ły  

swoją młodość, W Br t? l i o n ie  było ciężko musztr? , czołganie s i e ,  

kopanie ziemianek,noszenie karabinów , samotne warty , n i ewystarczaj<sj06 

jak na tok i  t ryb  życia żywienie ,br;..ki h ig ieny.  Znosiły to wszystkf 

z oodsiwu godnym h a r te ra . l ia ły  ogromną wytrzympłość nr trud i niewyfi^oju  ̂

często śpiewały,układały wiersze,  żartowoły .Podtrzymywało je  no duchot/ 

nadziejo powrotu o o P o lsk i ,  koleżeństwo i p rzy jaźn ie  wojenne.Jaka 

będzie ta Polska a o k tó re j  wre ca.łysmy  ̂ nawet my oficerowie r)olit«(/j — 

no-wychowowczy n ie  bardzo wiedzieliśmyjmiała  być inno n iż  prz^ó 

19oS roki.eni,demokratyczna, sprawi ed 1 iw- i zoorzy jo źniono. ze Związ­

kiem ilnd zieckim.Trudnym problemem było sprawa no szych gronie  ’ s c !~o -  

dn ich; dziewczęta. w większości pochodzące z ziem wschodnich wie- 

d z i a ł y ż e  n ie  będą mogły pov.rócić do swoich s t ro n  rodzin-  

nych.N- drodze do Polsk i  k i lk an aśc ie  dziewcząt zg inę ło .  Po demo> 

l i z a c j i  z trudem musiały zdobywać zawód, w Platerówce znów p ro ­

co.; ły ■. b . c iężk ich  warunkach.Niektóre z n ich  zostoły  kalekami 

lub . br- c i ły  zarowie.

b /  Bataliony kobiece n ie  powinny .istnieć i żadnym wojsku.1'o jsko  n ie  

moim zdaniem miejscem dlo k o b ie t .  Mogą one i iowinny pe łn ić  

v- v.ojsku jedynie służbę sanitarną, jako 1 ekarz e , p i e 1 ęsmi ? rk  i , s? 

r iu s z k i .B a ta l io n  kobiecy był organizowany w specyficznych warun­

kach. tym okres ie  stanowił d la  dziewcząt z Bata lionu jedyna 

możliwość szybkiego powrotu do k ra ju  i z n a lez ien ia  s ię  w p o l ­

skim środowisku.

18 /I losć  d z ie c i  , ich imion? i  nazwiska, ja k ie  posiada j a  zawody ,co 

bia ,z i  jmca pe st; nowisko w zakłado.ch pracy i in s ty tuc jo  ch-raożn* 

czyc oddzielna r e l a c j ę  do ank ie ty .

i i y \
5

46



Syn Jerzy Sz tache lsk i  był asystentem na Wydziale Matematyczna 

Pizycznym Uniwersytetu arszawskie^ -o. Nie żyje .

Córkp Agrte Sztacftelska-Budkowske j e s t  adiunktem 7r kładu Irnitruv- 

nop- t o l o g i i  Ps.ńst’ o\ ego Zr- kładu Higieny. Obecnie ntk, styoendiu,m^ 

ve ^ r a n c j i .

Uwaga: do ankiety dołączyć zdjęcia  o * ymiarach : 4 x  o , 'i
6 X 9

Podpis wypełniającego a n k ie tę .
s J  ‘r  ' ■ ;5 : :V E  ’ > '
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J u b i l e u s z  P l a t e r ó w k i  - S e n i o r k i
...Aktywna działaczka wileńskiego Związku 

Lewicy Akademickiej “Front” , od 1938 roku 
iekarz-pediatra w klinice prof. Władysława Bu­
jaka, lekarz batalionu sanitarnego 16 Litewskiej 
Dywizji Piechoty Armii Czerwonej, pracownik 
wydziału oświaty 1 PDP im. T. Kościuszki, za­
stępca dowódcy Samodzielnego Batalionu Ko­
biecego im. Emilii Plater - oto tylko kilka bar­
dziej znaczących etapów z niezwykle bogatego 
życiorysu podejmowanej w dniu 12 stycznia br. 
przez prezesa Zarządu Głównego ZKRPiBWP 
gen. dyw. Wacława Szklarskiego wielce zasłu­
żonej dla frontowego wojska oraz życia spo­
łecznego, dziś 90-Ietniej jubilatki, kpt. w st. spocz. 
dr Ireny Sztachelskiej.

W pomysłowo zaaranżowanej uroczystości 
uczestniczyły koleżanki z frontowych dróg Plate­
rówek - obecnie aktywne działaczki kobiecego 
środowiska kombatanckiego: Adela Żurawska,
Krystyna Jodkowska, Genowefa Jasny. Mirosła­
wa Fejgin, Irena Królikowska, Maria Kwiatko­
wska, Felicja Stefaniak i Hanna Szelewicz.

Z dużym wzruszeniem Jubilatka wysłuchała 
odczytaną przez gen. Szklarskiego treść spe­
cjalnego posłania z pozdrowieniami oraz przy­
jęła nadaną Jej odznakę 'Za Zasługi dla 
ZKRPiBWP” , a także wręczoną przez generała

wiązankę ślicznych czerwonych róż. List z 
serdecznymi gratulacjami i życzeniami od koie- 
żanek - Platerówek odczytała przewodnicząca 
Zespołu Kombatantek Wojska Polskiego Adela 
Żurawska. Pismo gratulacyjne od Warszawskie­
go Klubu Oficerskiego 'Riazańczyków” prze­
kazał dr Sztachelskiej prezes Klubu płk Józef 
Homa, ponieważ wśród frontowych pod­
władnych Jubilatki znajdowała się spora grupa 
absolwentów riazań- 
skich szkół oficer­
skich.

Sylwetkę Jubilatki 
pięknie scharaktery­
zowała znany historyk 
dziejów wojennych dr 
Eleonora Syzdek.

Wymianą wspo­
mnień o tamtych nie­
zwykle trudnych la­
tach służby i walki 
nasycony był czas 
tego niecodziennego 
spotkania kobiet-kom- 
batantek. Przytacza­
jąc w swoich wypo­
wiedziach nazwiska

koleżanek i dowódców, przypomniano też. że w 
listopadzie ubiegłego roku obchodziła swoje 
90-lecie następczyni Sztachelskiej w kobiecym 
batalionie, dziś płk w st. spocz. Ludwika Bi- 
browska, którą pamiętają jako wyjątkowo 
troskliwą i mądrą przełozoną. Niestety, jej 
obecny stan zdrowia już nie pozwala na szerszą 
aktywną działalność społeczną.

PM.

Spotkanie z Jubilatką (siedzi pierwsza z lewej)
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Wspomnienie o kapitan w stanie spoczynku 

IRENIE SZTACHELSKIBJ

Irena SZTACHELSkA z a. Dziewicka, urodzona 

11 stycznia 1911 r., z wykształcenia lekarz- 

pediatra.

Była członkiem lewicy. Jako Wilnianka zwią­

zana była wraz z mężem Jerzym ze środowiskiem 

społeczno-kulturalnego miesięcznika „Żagary". 

Znalazła się więc w zasięgu działania takich 

osób jak Teodor Bujnicki, Antoni Gołubiew, 

Jerzy Putrament, Stefan Jędrychowski czy Cze­

sław Miłosz.

W czasie studiów na Wydziale lekarskim Uni­

wersytetu Stefana Batorego była zwłaszcza ak- 

tywna w akademickim ruchu antyfaszystowskim.

Druga wojna światowa zastała Ją w domu ro­

dzinnym w Wilnie, a następnie przebieg tej 

wojny przeniósł Ją w głąb Związku Radzieckiego. 

Jako lekarz została zmobilizowana do Batalionu 

Sanitarnego 16 Litewskiej Dywizji Piechoty 

Armii Czerwonej.
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2.
Wiosną 1943 r. wraz z mężem stawiła się w 

Sielcach nad Oką, gdzie tworzyła się 1 Dywizja 

im. Tadeusza Kościuszki.

W okresie od sierpnia 1943 do marca 1944 r. 

Irena Sztachelska pełniła funkcję zastępcy do­

wódcy Batalionu Kobiecego im. Emilii Plater as.

W drodze frontowe j\) wy cno wy wała nas w duchu 

polskości, umiłowania ojczyzny i uczyła godnej 

postawy żołnierza kobiety.

Była lekarzem, troszczyła się o zdrowie dziewcząt, 

wszelkie zagrożenia likwidowała w zarodku, powo­

łując w razie potrzeby specjalne Komisje sani­

tarne. W gronie dowódców Dywizji podnosiła, 

ażeby platerówki w tej pożodze wojennej ponosiły 

jak najmniejsze ofiary.

W latach powojennych poświęcała się działal­

ności społecznej i politycznej. Była posłanką 

na Sejm, pierwszą po wojnie przewodniczącą Ligi 

Kobiet, kierowała Instytutem Matki i Dziecka. 

Działała wśród kombatantek 1 i 2  Armii WP.

oświatowych.
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Interweniowała u władz państwowych w niektó­

rych sprawach życiowych platerówek, niekiedy 

czyniła sobie wymówki, że mało zrobiła aby 

nam po zdjęciu munduru żyło się lepiej.

Ostatnie lata, konkretnie od 1936 r. wraz 

z Zespołem Kombatantek 1 i 2  Armii WP, przeze 

mnie kierowanym, poświęcała wiele czasu na 

prace na rzecz integracji z kombatantkami AK. 

Prace Jej wysoko ceniła Pani Profesor generał 

Elżbieta Zawacka „ZO".

Irena SZTACHELSKA była po prostu dobrym 

człowiekiem, życzliwym ludziom, ogromnie skrom­

nym, w ogóle nie interesowały Ją awanse na 

wyższe stopnie oficerskie, kombatanci-żołnierze 

z Jej drogi frontowej już od dawna szczycą się 

stopniami pułkowników.

Wyznawała piękną ideę równości społecznej.

Pozostawiła nieomal w formie testamentu życzenie 

aby nie przemawiać nad Jej grobem. Wynikało to 

z Jej wielkiej skromnosci i wielkiego charakteru

3 -
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W dniu 15 czerwca 2 0 1 0  roKu na Cmentarzu 

PowązkowsKim pożegnałam Irenę SztachelsKą w 

imieniu kombatantek - platerówek, rozsianych 

po całym kraju, czyniłam to ze smutkiem, że 

żegnałam ostatniego dowódcę .batalionu Jioie- 

cego im. E. Plater.

Przewodnicząca Zespołu 

Kombatantek 1 i 2 A WP

A. ŻURAWSKA
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Odeszli od nas

Dnia 8 VI 2010 r., w wieku 99 lat, zmarła w Warszawie kpt. Irena 
SZTACHELSKA z d. Dziewicka, dr medycyny, zastępca dowódcy Ba­
talionu im. Emilii Plater 1 DP im. T. Kościuszki.

Urodziła się w Wilnie 13 I 1911 r. jako 
córka Mariana i Heleny z d. Jazdowskiej. Oj­
ciec był prawnikiem, wolnomyślicielem. Po 
zdobyciu Wilna przez gen. Lucjana Żeligow­
skiego, z jego polecenia tymczasowo pełnił 
funkcję prezydenta m. Wilna. Matka opieko­
wała się trójką dzieci i pracowała społecznie 
w organizacjach charytatywnych.

Irena uczęszczała do Gimnazjum Sióstr 
Nazaretanek. Świadectwo dojrzałości uzy­
skała 26 V 1929 r. Następnie studiowała na 
Wydziale Lekarskim Uniwersytetu Stefana 
Batorego w Wilnie, uzyskując 26 V 1936 r. 

dyplom lekarza. W czasie studiów była aktywna w akademickim ruchu 
antyfaszystowskim, należała także do organizacji lewicowych: Związku 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej i Związku Polskiej Młodzieży De­
mokratycznej.

Po rocznym stażu w klinikach i szpitalach wileńskich oraz odbyciu 
praktyki na oddziale dziecięcym szpitala Św. Jakuba podjęła pracę w Kli­
nice Dziecięcej Wydziału Lekarskiego USB jako młodszy asystent i pra­
cowała tam do jej zamknięcia 15 X II1939 r.

Dnia 19 IX 1939 r. wyszła za mąż za lekarza medycyny Jerzego Szta- 
chelskiego. We wrześniu 1939 r. pracowała w prowizorycznym szpitalu 
opiekując się grupą rannych żołnierzy polskich. Po zamknięciu Kliniki 
Dziecięcej zgłosiła się jako wolontariuszka do Szpitala Zakaźnego na 
Zwierzyńcu. Pracowała tam pod kierunkiem cenionej lekarki dr Zofii 
Swidowej. W roku 1940, po przekazaniu Wilna Litwie, podjęła współpra­
cę z grupą Komunistów Litewskich i została wybrana do Sejmu Litew­
skiego, który przekształcił się w Radę Najwyższą Litwy. Została wówczas 
inspektorem Ochrony Zdrowia Matki i Dziecka, a jej mąż kierownikiem 
Wydziału Zdrowia w Wilnie. W pierwszym kwartale 1941 r., gdy wy­
buchła ciężka epidemia czerwonki, a później duru brzusznego, organi­
zowała oddziały zakaźne, w tym również dziecięce. Po wybuchu wojny 
radziecko-niemieckiej opuściła wraz z mężem Wilno bojąc się prześlado­
wań ze strony hitlerowców. Dotarła do Mińska, stamtąd przez Mohylew 
do Menzelińska. Tam, do momentu powołanie do wojska na początku 
1942 r., była lekarzem w Poradni dla Dzieci w Tatarskiej Republice. Gdy 
dowiedziała się o układzie gen. W. Sikorskiego z Rządem Radzieckim 
i o tworzeniu się Armii Andersa, złożyła z mężem podanie w „wojenko-

100 Biuletyn 2/59/2010 -  Wydanie Jubileuszowe
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Bił
£. Ł AJ>( | ̂

1, 22 m  1999 r.

L.dz.:

Pani Irena Sztachelska

ul
00 - 783 Warszawa

Szanowna Pani !

Bardzo dziękujemy za list z dnia 10 marca br., w którym podaje Pani informacje 

odnośnie zespołu opracowującego dokumenty w Wojskowym Instytucie Historycznym.

Pisze Pani też, że mają państwo „pewne kłopoty” odnośnie kserowania relacji 

kobiecych. Otóż nie będzie to konieczne, prosimy jednak zamiast kserowania tych materiałów 

o robienie wypisów z tych relacji na podstawie załączonej instrukcji i według załączonej 

zbiorczej karty informacyjnej.

W razie jakichkolwiek trudności związanych z wypisywaniem tych kart prosimy o 

kontakt z nami.

Z wyrazami szacunku

i

Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”
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/ C ' Toruń 7 XI 2002 r.

Droga Pani Ireno,

Cieszyłabym się bardzo, gdybym mogła zobaczyć się z Panią na naszej XII Sesji. Liczę 

też na przyjazd J. Wolanin, K. Jodkowskiej i wielu innych. To bardzo ważne żeby Was z 

LWP było dużo ze względu na trzy zadania jakie musimy jeszcze wspólnie wykonać:

1) zorganizować Muzeum Wojskowej Służby Polek, gdzie przecież musi znaleźć się 

duży dział LWP

2) przygotować wydanie „Sylwetek wybitnych żołnierzy-kobiet” z conajmniej 

kilkunastoma od Was

3) dla mnie teraz najważniejsze - wydanie Słownika kobiet odznaczonych Orderem 

Wojennym Virtuti Militari.

Załączam Pani wykaz Waszych kobiet z LWP a także z GL i AL, które znajdą się w I tomie 

Słownika VM. Tom ten wyjdzie może już na początku 2003 r., więc sprawa tych biografii jest 

bardzo ważna. Zależy mi na tym, żeby biografie były możliwie pełne. Mam dla wszystkich 

nazwisk sporo - mniej lub więcej - danych. Będzie bardzo niedobrze, jeżeli biografie będą 

skąpe, ale muszę je  wszystkie umieścić, choćby dane ograniczyły się do kilku linijek. Taka 

jest koncepcja Słownika - ma on nie być selektywny, lecz „sprawiedliwy”, mimo tej naszej 

skomplikowanej historii ostatniego wieku. Niech Pani zmobilizuje współautorów, którzy 

dołączą możliwie dużo szczegółów. Załączam moje „zalecenia redakcyjne”. Chciałabym te 

sprawy omówić na Sesji, proszę na rozmowę do mnie do domu Panią J. Wolanin, K. 

Jodkowskąi inne zainteresowane.

Czy wysłała Pani może na adres Fundacji tak ważne opracowanie Pani dot. służby 

oficerów polityczno-wychowawczych w LWP - bardzo na nie czekam.

Gdyby Pani nie mogła przyjechać do Torunia proszę mi odpisać lub zatelefonować 

jeszcze przed Sesją  m.in. wyjaśniając sprawę A. Żurawskiej.

£ 2
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Zał 1)

Biografie VM LWP, Al, GL w I tomie Słownika Kobiet Odznaczonych Orderem Wojennym 

Virtuti Militari

Augustun Barbara - GL 

Beszewska Emilia - LWP

Biel Wanda zam. Janiszewska - AL, LWP, Kraków 

Bielińska Zofia z d. Zabrodzka - AL Warszawa 

Błaszczak-Wolanin Janina - LWP 

Bzura Maria - MO Rzeszów (Kraków)

Castellati Maria - GL Lublin 

Ciesielska-Strzelecka Irena - AL Warszawa 

Czapska Józefa - LWP 

Czarnota Celestyna zam. Kuborska - LWP 

Diuk-Łokkaj Jadwiga - LWP 

Duda Janina - AL, LWP 

Dylewska Maria zam. Ruta - AL 

Figura-Jabłońska Helena - LWP 

Frankiewicz Helena - LWP

i w  ^  i
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El żbieta Zawacka
B7-]G0 Toruń, ul. Gagoj»o i 36 m 26 

Te!. 517-344 LOR
j

Toruń 28 12003 r.

Droga Pani Ireno,

W myśl rozmowy telefonicznej z 27 I 2003 r. przesyłam wykaz kobiet odznaczonych 

Orderem Virtuti Militari.

Do Pani i do Waszego Zespołu mam dwa rodzaje zapotrzebowania współpracy:

1) Przesyłanie na kartkach (wielkości pocztówki) do naszych kartotek w Archiwum W SK 

nazwiskowych kart informacyjnych „i”, (wyraźnie nazwisko, nad nim VM), na nich 

najróżniejsze szczegółowe dane o kobiecie odznaczonej: z literatury, od krewnych itp. Karty ( 

proszę nie tylko o kobietach LWP lecz o całej „3 setce” VM.

2) Opracowywanie pełnej biografii którychś z Waszych kobiet LWP, ACz i AL (załączam 

zalecenia redakcyjne). Tu potrzebna pełna archiwalna dokumentacja. Jeżeli opracowanie 

przejdzie pozytywnie przez recenzję, znajdzie się w określonym tomie (np. opracowanie A. 

Żurawskiej dla J. Błaszczak było rozważane, ale jest niepełne i ma charakter reportażowy). 

Będziemy też bardzo wdzięczni za nie pełne, ale dobrze udokumentowane jakiekolwiek 

biografie. Jeżeli one znacząco uzupełniają materiały posiadane przez Redakcję Słownika, 

opracowujący tę częściową biografię znajdzie się na długiej liście współautorów Słownika.

Serdecznie wszystkie Panie pozdrawiam i bardzo, bardzo czekam,bo o dane mówiące

o Waszej formacji chyba najtrudniej i są najbardziej skąpe.
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I o\ ?
Toruń, 12 marca 20C»3r.

Droga Pani Ireno,

Dokonałam właśnie przeglądu wyników przeszło dwuletniej 

pracy redakcyjnej nad naszym 3-tomowym Słownikiem. W bieżącym 

roku wyjdzie I jego tom: 90 biografii - od A-G. Wśród nich: - AK 

Wwa i okręgi to 26 i 15 biografii; - LWP i AL to 18 biogr.; 

pierwsza wojna świat, i przed nią to 14 biogr; różne pozostałe 

to 17 biogr. Przeciętna długość biografii zdaje się będzie 2 

strony lub nieco więcej. Niestety sporo z nich będzie dużo 

krótsza ale również sporo będzie dłuższych - zależnie od 

posiadanych materiałów źródłowych.

Wśród 90 biografii I tomu jest\f3~Ó mniej więcej przygotowanych 

redakcyjnie; wśród Waszych 1 8 - 6  biografii. Nie mówię tu o

biografiach tomu II i III - z nich prawie wzystkie są również
\  /

/ H * '*

rozpoczęte (Waszych 17+13). Oczywiście stale nad nimi, "pracuj emy 

szukając gorliwie uzupełnień archiwalnych i innych źródłowych, 

bibliograficznych i ilustracyjnych. Piszę o tym, ponieważ uważam 

Panią za współredaktorkę i współautorkę zarówno tomu I, jak II i 

III tomu, i to zainteresowaną nie tylko Waszymi biografiami ale 

całością naszego Słownika.
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Mam n a d z i e j ę ' ,  że wkrótce skończę początkową wersję t a k  bardzo 

trudnego, z konieczności bardzo obszernego wstępu redakcyjnego 

do tomu I - wówczas skonsultuję jego treść z Panią i innymi 

współredaktorami. Do zespołu redakcyjnego wejdą poza Panią i mną 

historycy M. Sulej i W. Misztal (ci ze specjalnym zadaniem 

poszukiwań archiwalnych) oraz A. Cieślik, I. Kuczyńska, I. 

Makowska, K. Wojtowicz i prawdopodobnie jeszcze kilka osób. 

Grono współautorek, w tym sporo Waszych, będzie stanowiło 

kilkadziesiąt osób, które włączyły się^jak Pani}do przygotowania 

brografii, nadsyłając treść częściowy lub w pewnej całości,, albo 

też nadsyłając obszerne informacje. Nie przewidujemy raczej 

autorstwa indywidualnego ze względu na tak bardzo trudny dostęp 

do źródeł (bywa, że do jednej biografii uzyskało źródła 

kilkanaście osób).

Zadania współredaktorów, których współdziałanie jest istotnie 

ważne dla wartości naszego Słownika, mogą być podejmowane w 

całości bądź częściowo, w miarę osobistych możliwości. Obejmują 

one:

ustosunkowanie się do koncepcji Słownika, przedstawionej w 

przygotowywanym Wstępie do I tomu Słownika,-

ustalenie nazwy Słownika (trafnej, pięknej ale krótkiej i 

dobrze czytelnej) ;
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jego ilustrowanie - nie tylko zdjęciami portretowymi dam VM, 

ale także np zdjęciami nagrobków, pomników, wydarzeń służby i 

tp., oraz dostarczanie takich ilustracji; doradztwo dotyczące 

artystycznego kształtu okładki.

pomoc w uzyskaniu uzupełnień dla wielu przygotowywanych 

biografii wszystkich tomów, w dotarciu do osób biografowanych i 

ich rodzin oraz do instytucji posiadających materiały 

biograficzne, ustosunkowanie się do treści biografii.

- wciąganie do pracy nad Słownikiem dalszych współpracowników

Pani Ireno, bardzo liczę na Pani współpracę, choć domyślam 

się niezbyt dobrego stanu Pani zdrowia. Ufam, że Pani zespół, 

tak dotychczas sprawny spowoduje razem z nami wszystkimi, że 

dzieło nasze okaże się wartościowe.
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Toruń 26 marca 2003

Droga pani Ireno,

Przesyłam mój poprzedni list do Pani, noszący datę 12 marca br., 

omyłkowo wówczas nie wysłany. Przepraszam za opóźnienie, ale 

muszę pokonywać tak liczną korespondencję - czasem dochodzącą 

do 100 listów miesięcznie, że jej niestety nie podołam.

1. Potwierdzam otrzymanie paczki z 9 biografiami (według Pani 

wykazu w liście z 20 II br). Bardzo za nie dziękuję, ale wśród 

nich niestety są tylko 2 przeznaczone dla I tomu Słownika.
'/UL

2. Czekam na dane dla pozostałych 16 Waszych biografii fdo 

tomu I. To jest już sprawa dość pilna - tom I wyjdzie w tym roku 

a prace redakcyjne i drukarskie trwają długo. Jeżeli nie dostanę 

tych -biografii, lub chociażby pewne materiały do nich, będę 

musiała podać we Wstępie do Słownika, że to Wasz zespolik 

redakcyjny nie dostarczył ich. Czytelnicy Słownika będą bardzo 

zdziwieni takimi nadaniami orderu. Znajdźcie przynajmniej jakieś 

szczątkowe informacje. Próbujcie odnaleźć ich adresy lub adresy 

rodziny - w zarządach okręgowych dawnego ZBOWiDU, a teraz 

ZKRPiBWP, można znaleźć takie dane. Nie mieszajcie do tego 

jakichkolwiek danych od dr.M. Suleja - jego współpraca nie ma 

nic wspólnego z Waszymi poszukiwaniami.
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3. Załączani kartkę dotyczącą upamiętnienia Emilii Giercsak.

Bardzo ważne są dla mnie różne fotografie do ewentualnego 

wyboru. Chciałabym, by nasz Słownik był ilustrowany nie tylko 

zdjęciami z różnych legitymacji, ale np. zdjęciami nagrobków, 

jakichś sytuacji rodzinnych czy służbowych. Może też macie 

pomysł na krótki, piękny, trafny tytuł Słownika i na kształt 

j ego okładki.

4. Czy mogłabym otrzymać po pewnym czasie kopię załaczonego
ji/Cl ot}/

wykazu/odznaczonych z zaznaczeniem przy danym nazwisku, także 

dla tomów II i III, jakie widzicie możliwości zdobycia 

informacj i biograficznych.
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Zał. do listu z 26 03 03 

Pani Ireno, pyta Pani o sprawę Ady. Niechętnie do tego 

wracam. Może zostawmy ją tak, jak jest teraz. P. I. Kuczyńska 

stwierdza, że z listu Ady do mnie (którego kopię otrzymała) nie 

wynika wcale, że Ada rozumie zbrodniczość swego czynu.

Radzę Pani i Adzie kupić Słownik Biogr. IPN pt. "Konspiracja

i opór społeczny 1944-1956. Bardzo ważny jest wstęp do tej 

książki. Wymienia się w niej nazwisko Żurawski - czy to mąż Ady?

Chciałabym wrócić do mojego poprzedniego stosunku do Ady, ale 

mimowoli (choć nie powinno się mieszać spraw osobistych) zjawia 

się myśl, że gdyby mnie chwyciło NKWD w latach 40-tych a nie 

dopiero w 1951r., Ada podpisałaby mój wyrok śmierci (a taki 

byłby) i tylko temu opóźnieniu zawdzięczam, że s k o ń c z y ł o b y :  się 

na lo latach więzienia i utracie możliwości pracy naukowej i 

społeznej.

Może Ada zaznajomi się z tym Słownikiem i wówczas 

porozmawiamy.
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1 i Dnia $&. o4.o4.
C>J d o  P « _ v Ł- ' M

z a n o w n a  P a n i  !

Przepraszam, że pozwalam sobie niepokoić Panią, 
ale już dawno - kiedy rozpoczęła się sprawa Ady Żurawskiej - wy­
bierałam się do Pani z listem. Jakoś do tego nie doszło. Odżyła 
we mnie taka potrzeba po ostatnim telefonie od Profesor Zawackiej 
z wiadomością, że "w Memoriale Ady nie chcą" z prośbą,abym to jej 
przekazała. Wykonałam to zadanie.

Pragnę podkreślić,że informację tę przyjęłam z 
wielkim smutkiem - zaś Ada bardzo boleśnie : zapadło w słuchawce cię­
żkie , dramatyczne milczenie,nie mogła ona kontynuować ze mną dalszej 
rozmowy. ITie chcę Ady zostawiać sam na sam z tą udręką.

List ten piszę co najmniej z dwojakiego moralnego 
obowiązku. Od lat przyjaźnię się z Adą, cenię ją jako człowieka pra­
wego i społecznika,dzięki niej osiągnęłyśmy znaczny dorobek we współ­
działaniu z Fundacją i Memoriałem. Przez pewien okres w wojsku byłam 
jej przełożoną jako zastępca dowódcy Samodzielnego Batalionu Kobie - 
cego. Mam wyrzuty sumienia, że w ogóle dowództwo rozkazem /CAW,sygn. 
III-138-33,S,348/ wyznaczyło grupę młodych,niedoświadczonych dziew - 
czat na ławników. Trudno mi zrozumieć dlaczego przy podejmowaniu tej 
decyzji nie wzięto pod uwagę wielu okoliczności, towarzyszących temu 
wydarzeniu,które miało miejsce 60 lat temu. s)da była wówczas młodziu­
tką dziewczyną,w dodatku dorastającą w warunkach szczególnych, bo na 
zesłaniu. Ztych względów nie mogła mieć jeszcze wykształcenia,wyro - 
bienia życiowego, społecznego czy politycznego. Nie mogła też mieć 
żadnej wiedzy o Armii Krajowej. Do sądu została jeden raz wyznaczona 
rozkazem, nie miała też wyobrażenia kto to jest ławnik i jaką ma on 
spełniać rolę. Kie mogła przeto mieć świadomości, że uczestniczy w 
represjonowaniu żołnierza Armii Krajowej. Doznała wielkiego wstrząsu 
psychicznego kiedy dowiedziała się, że wyrok z jej podpisem odnosi
się do żołnierza AK.

Zaznaczyć należy, że kiedy armia Berlinga przesuwała
się przez przedwojenne Kresy Wschodnie zdarzały się wypadki opuszcza­
nia oddziałów wojskowych przez żołnierzy, dezerterów karano z całą su­
rowością prawa wojennego, o czym dziewczęta na pogadankach polityczno-, 
oświatowych były informowane. I w tym klimacie przypadło Adzie odeg - 
rać tę nieszczęsną rolę,będącą obecnie tragedią także jej życia. Przy 
każdej rozmowie ze mną ciągle powraca do swej udręki psychicznej.

Podczas trwania tej sprawy Ada boleśnie i głę - 
boko wyrażała skruchę i ubolewanie w stosunku do tragedii, jaką Pani 
przeżywa.
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Na Adę spadły też ciosy represjonowania jej rodziny,
o których wspomina, w listach, do Profesor Zawackiej. A i sama nieo­
mal nie utraciła życia z rąk NSZ, gdy późną jesienią 1944 roku od­
wiedziła swego brata we wsi rzeszwskiej w mundurze armii Berlinga.
Wie dopuścili do tego miejscowi żołnierze AK-BCh,zresztą dawni ko­
ledzy ze szkoły powszechnej /świadek Emil Kuc/, o czym dopiero nieda­
wno się dowiedziała.

Kończąc - jakoś nie mogę uwierzyć, że wszystkie te 
okoliczności były wszechstronnie i wnikliwie rozważone iiiimpadły te 
okrótne dla Ady słowa "w Memoriale Ady nie chcą':.
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Prof. dr hak Elżbieta Zamacka 
ul. Gagarina 136 m 26, te!. 65-17-344 

8 / -1  v>G iiORUŃ

U Al  . X ^ \ h Ą o \

Droga Pani Ireno,

:<a

A W : u
Toruń 23 XI 2004

W myśl naszej rozmowy telefonicznej przesyłam Pani w załączeniu I tom Słownika 

VM Kobiet. Przesyłka się nieco opóźniła z powodu mojej niedyspozycji. Jestem bardzo 

zainteresowana Pani uwagami na temat tego tomu.

Ponieważ wkrótce ma ukazać się tom II Słownika zależy mi bardzo na uzyskaniu 

potrzebnych do niego materiałów biograficznych dla kobiet o nazwiskach na litery H-O. W 

końcowej części tomu I znajdzie Pani wszystkie odnośne nazwiska. Mamy ogromne braki 

uniemożliwiające napisanie wielu biogramów. Do kilku, m.in. dla Hertz i Krzywoń, mamy 

dostateczne dane, do niektórych innych w ogóle żadnych. Liczę, że np. dla nazwisk Jabłońska 

Helena z d. Figura, Janiszewska Wanda z d. Biel, Kubicka Waleria z d. Telega, Kuborska 

Celestyna z d. Czarnota, Nowatkis Maria zam. Konopczyńska Pani cokolwiek znajdzie. Nie 

chciałabym, żeby ukazały się tak jak np. Gondek Maria z tomu I. Obawiam się, że czytelnicy 

tomu II przypiszą ułamkowe biogramy postawie redaktorki, a tego chcę uniknąć. Może 

udałoby się Pani zebrać trochę adresów kobiet odznaczonych lub ich rodzin - wtedy my 

zwrócimy się do nich o materiały. Oczywiście prosimy także o wycinki prasowe i literaturę.

Może jednak Pani przekona Adę Żurawską żeby dla dobra „służby, która trwa”, 

włączyła się do szukania materiałów biograficznych. Ciągle czekam od niej odpowiedzi na 

moje wezwanie.

Wspomniałam Pani, że staramy się o obwołanie roku 2005 Rokiem Wojennej Służby 

Polek. Oczywista jest konieczność naszej współpracy. W powstającej „Galerii wybitnych 

uczestniczek II wojny światowej” widzę: Gierczak, Krzywoń. Jakie nazwiska Pani proponuje i 

czy znajdzie Pani odnośne materiały? Dla drugiej galerii muzealnej, obrazującej rodzaje służb 

kobiecych, potrzeba nam pięknych zdjęć przedstawiających np. służbę wartowniczą 

szkolenia, służbę sanitarną łączność techniczną oraz służbę frontową. Załączam nasz 

Komunikat Memoriału nr 17 z listopada 2004 r.

Do naszego skromnego Muzeum WSP potrzebne są zdjęcia istniejących pomników i 

takie z nazwami ulic, noszących imię kobiet-żołnierzy z całej Polski. Poza ulicą w 

Kołobrzegu i nową ulicą warszawską udało się może jeszcze gdzieś indziej taką ulicę 

utworzyć. W Muzeum naszym potrzebne też są oryginały odznaczeń i przynależnych
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legitymacji. Może Pani jakieś przyczynki dla nas znajdzie? Czy może Pani nam pomagać w 

dalszych trudnych poszukiwaniach?

Wraz z wyrazami szacunku przesyłam pozdrowienia

i serdeczne życzenia pomyślności

Zał.

1) Słownik Biograficzny Kobiet Odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti Militari t. 1.

2) Komunikat Memoriału Generał Marii Wittek nr 17 z 10 listopada 2004 r.

Or O *1
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Prof dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tel. 0 5 6 / 6 5  17 344 
e-mail: zawacka@ wp.pl

i- h  ,̂ <Ą tez(<r

Szanowna Pani,

Przesyłam projekt „Apelu o upamiętnianie służby wojennej kobiet, o uczczenie 

poległych w walce o niepodległość Polski”. Czy uważa Pani ten „Apel...” za potrzebny? 

Jeżeli tak, czy ma Pani jakieś uwagi i zastrzeżenia do jego treści? Może zaproponuje Pani 

wymienienie.jeszcze innych osób do współdziałania? Czy zgadza się Pani na podanie Pani 

adresu dla celów korespondencyjnych? Adres taki miałby jakoś przybliżyć sprawy osobom z 

Pani terenu, które zechcą włączyć się do pracy. Będę wdzięczna za wszelkie uwagi.

Ponieważ sprawa z różnych względów jest pilna, bardzo proszę o odwrotną 

odpowiedź. Brak odpowiedzi w najbliższych dniach przyjmuję jako zgodę na moją 

propozycję.

^o\\\
j Toruń 22 II 2005 r.

Po Sale

Z serdecznymi pozdrowieniami i podziękowaniami

ą.AAui
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Elżbieta Zawleka 
87-100 forwi, ul. Gagarina 1S6 m 26 

TT 056 / 651 73 44 
a-maif: zsw8ck*@wp.pJ

LAi. &3^j^z/oy"
Droga Pani Ireno,

Dziękuję bardzo za Pani list z 5 bm. i za przesłane kserokopie biogramów 3 kobiet - 

Garlickiej Zofii, Kościuszko Stefanii oraz Petrynowskiej Hanny ze Słownika biograficznego 

lekarzy i farm aceutów  ofiar drugiej wojny światowej. Petrynowska Hanna figuruje na naszej 

liście odznaczonych VM ale nie posiadających weryfikacji i je j biogram znajdzie się w IV 

tomie naszego Słownika VM Kobiet. Będziemy wdzięczne za dalsze kserokopie biogramów 

kobiet ze Słownika biograficznego lekarzy i farm aceutów  ... Słownik ten znajduje się w 

Bibliotece Uniwersytetu Mikołaj Kopernika, ale go niestety nie można wypożyczyć.

Załączam serdeczne pozdrowienia i życzenia szybkiego powrotu do zdrowia. Wkrótce 

do Pani przedzwonię.
<’.} - /  _ j o L-'l * f-tS, /'

y / j 4

Toruń 11 III 2005 r.

3 .  jo  <2j
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Prof. dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

teł. 056 / 65 1 7 344 
e-m ail: zawacka@ wp.pl Toruń 4 V 2005 r.

L:n. Pani Irena Sztachelska

ul.

00-783 Warszawa

Szanowna Pani,

Zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami z Panią Profesor przesyłamy Słownik 

Uczestniczek walki o niepodległość Polski, do użytku dla Pani i p. A. Żurawskiej. Bardzo 

czekamy na uzupełnienie wykazu poległych, jaki chcemy opublikować na naszą XV Sesję.

Przesyłamy także przygotowane projekty biogramów kobiet z AL. i LWP do II tomu 

Słownika VM kobiet z prośbą o ewentualne uzupełnienia i uwagi. Może także p. J. Duda 

włączyłaby się do tych uzupełnień?

Załączamy serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor.

Z wyrazami szacunku

Dorota Kromp

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

a\ \useęW«$:
OK
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tel. 0 5 6 ! 65 17 344 
e-m aii: zawacka@ wp.pl

Toruń 25 I 2006 r.

L  i L j y  [-Z / ^  Pani Irena Sztachelska

ul.

00-783 Warszawa

Szanowna Pani,

Dziękujemy za Pani listy z 16 XII 2005 r. i z 5 stycznia br. Liczymy, że wkrótce 

prześle nam Pani gotową już, tak potrzebną pracę o działalności polityczno-wychowawczej w 

Armii Berlinga.

Przesyłamy Pani, jako wymienionej na stronach tytułowych współautorce, tom II 

naszego Słownika VM K obiet, będziemy wdzięczne za Pani opinię na jego temat. Wkrótce 

opracujemy biogramy kobiet LWP, AL i GL do III tomu Słownika Biograficznego K obiet 

Odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti Militari i prześlemy je  do Pani z prośbą o uwagi i 

uzupełnienia.

Pani Profesor (która była ostatnio niedysponowana) przesyła pozdrowienia oraz 

życzenia wszelkiej pomyślności w Nowym 2006 Roku, a przede wszystkim wiele zdrowia dla 

Pani i Pani najbliższych.

Z wyrazami szacunku 

r<ż_ (ci \m /\?7
Dorota Kromp ■ 

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

Pani Ireno, Prezydent m. Torunia przekazuje nam odrębny piękny gmach na siedzibę

Archiwum i Muzeum Wojskowej Służby Polek. Chcielibyśmy tam urządzić oddzielne
UlsU ^ i~&Ł\ ć-i. y-

pomieszczenie dla zbiorów LWP/1 a jest ich tak serdecznie mało. Proszę nam możliwie

szybko pomóc -  to da się jeszcze zrobić. Proszę zrobić wykresy, wykazy, mapy, szlaki walki,

szkołę w Riazaniu, wizerunki koszar i obozów. Proszę koniecznie o jakiekolwiek eksponaty.

£ < 2 ^  C n ^ ^ o , ■> c 7 V"
"2 .^  łóo  h-t ^  _

Za l. *

1) Słownik Biograficzny Kobiet Odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti Militari, t. II

2) Folder na XV-lecie Fundacji
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Prof. dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tai. 0 5 6 /6 5  17 344 
e-mail: zawacka@ wp.pl

i  o l a .  S C X / T 2 / 0 C

Szanowna Pani,

W uzupełnieniu rozmowy telefonicznej z Panią Profesor z 27 bm. jeszcze raz 

dziękujemy za Pani list z 20 bm., za miłe życzenia urodzinowe i przede wszystkim za 

przesłane bardzo dla nas ważne książki: Ze wschodu z kapelanem  oraz Ireny Roweckiej- 

Mielczarskiej Ojciec. Wspomnienia córki gen. Grota-Roweckiego. To cenne nabytki dla 

naszej biblioteki. Dziękujemy także za dodatek do Polityki z lutego 2006 r. z artykułem o 

Cichociemnych, a prawdopodobnie również (w myśl rozmowy telefonicznej z Panią Profesor) 

za obiecany duży obraz dla Muzeum WSP.

Jesteśmy właśnie w trakcie przeprowadzki Fundacji do nowego gmachu przy ul. 

Podmurnej 93, do którego klucze otrzymaliśmy 18 marca br. Uroczyste otwarcie nowej 

siedziby Fundacji i Muzeum, na które otrzyma Pani oczywiście zaproszenie, nastąpi pod 

koniec maja br. Dzięki staraniom Zespołu Kombatantek WP otrzymałyśmy już nowe 

eksponaty od p. Stanisławy Szymańskiej z II Armii WP, a liczymy, że wpłyną następne. 

Jesteśmy Pani i Pani współdziałaczkom bardzo wdzięczne za wszelką pomoc we 

wzbogacaniu naszego Muzeum WSP.

Pani Profesor prosi o przekazanie podziękowań dla p. Adeli'Żurawskiej za list z 14 

bm. i za przysłany biogram płk Haliny Pietkiewicz -  będzie miała teczkę w naszym 

Archiwum WSK. Jesteśmy p. A. Żurawskiej bardzo wdzięczne za tak szerokie 

rozpropagowanie naszych poszukiwań muzealnych.

Załączam serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor.

K/jo
Toruń 29 III 2006 r.

Pani Irena Sztachelska 

u l .  <

00-783 Warszawa

Z wyrazami szacunku

il Ni -■ V*

Dorota Kromp 

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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Prof. dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 28 

tel. 056 / 65 17 344 
e-mail: zawacka@vvp.pl Toruń 16X2006 r.

o Pani Irena SztachelskaJ.j2. m z /ez /
ul . :

00-783 Warszawa

Szanowna Pani,

Dziękujemy za Pani list z 21 września br. i za przysłaną książkę Szatsznajdera 

„Cichociemni”. Pani Profesor posiada ją  już w swoich zbiorach więc przekazaliśmy ją  do 

biblioteki Fundacji. Jesteśmy wdzięczne za ten dar.

W załączeniu przesyłam Apel w sprawie tworzonej przez nas Listy Poległych 

Żołnierzy-Kobiet czasu II wojny światowej -  to teraz priorytetowe zdania Fundacji. Chcemy 

wstępną listę ok. 100 nazwisk opublikować na naszą tegoroczną XVI Sesję 

popularnonaukową, która odbędzie się 18 listopada (zaproszenia będą wkrótce rozsyłane). 

Mozę zechce nam Pani pomóc w tej sprawie.

Załączam serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor.

Z wyrazami szacunku

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

Zał.

1) Apel w prawe Listy Poległych Żołnierzy-kobiet czasu Ii wojny światowej.
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ZSRR-LWP.

SZTACHELSKA Irena 
z d. Dziewieka

Źródło informacji:

Książka : St.Drzewiecka pt. Szłyśmy 
znad Okitóyd II MON.1985r. str.7^,76,287.
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ZSRR-LWP

SZTACHELSKA Irena 
z d. Dziewicka

Źródło informacji:

Wspomnienia gen. Berlinga t.III."Wola 

ność na przetarg, str. 274. Wyd. Polski 

Dom Wydawniczy Warszawa 1991r.
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f .  4G'fO

SZTACHELSKA Irena 
z d. Dziewicka

Źródło informacji:
Praca *t)lorow& pod rsd. fi.Syasdelc 

Platerówki - wyd. Ogsol.ineua 19S8r 

Wrocław « t r .  287 ..
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40jO/ti$ić

PO  r-. SZTACHELSKA I REK A LWP

Z -ca  d / s  p o l i t . -wyeh. Sam, Baonu Ko]
I A , LWP -  w p a ż d z i  e r n  I ku i 9 4 3 r-,

3, im E , P l a t e r

O A o u i e t a c f t  -  ż o ł n i e r z a c h  w S a m o d z i e l n y m  B a t a  
l i  c-n ie Szturm owym " . R e l a c j a  W ł a d y s ł a w y  B u c z a k -  
- L e b i e d t , t , L e b i e d ż  W ł a d y s ł a w a  z d.  B u c z a k ,
i 1 1S/WSK, 1 / 1 / i .  _____
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cjlAO=tO fhfSC  1 Armia WP

Sztachelska Irena kpt.

- oficer polityczny w Samodzielnym Batalionie Kobiecym

Źr. Maria Wójcik, Kobiety -  żołnierze 1. i 2. Armii WP -  biografie
i wspomnienia, s. 102, 166, 328, 337, 340,

K.Wojt. 2011
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